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Zamęt na Bałkanie i zamęt 
w Europie.

(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 28 stycznia.

Sensacyjną wiadomość przyniosła dzisiej­
sza „Reichspost" z Bukaresztu.

Rumunia decyduje się — jak twierdzi ten 
dziennik — na przyniesienie pomocy zbroj­
nej państwom Bałkańskim w razie, jeżeli 
Turcya podjęłaby ponowne kroki wojenne.

Ta wiadomość wydaje się na pierwszy 
rzut oka nieprawdopodobną. Król Karol od 
samego początku swoich rządów w Bukare­
szcie, jakkolwiek bardzo ostrożnie, stałe stal 
pod wpływem berlińskim i kierował polityką 
zagraniczną Rumunii w sposób pożyteczny 
dla interesów Niemiec i Austro-Węgier. Po­
nieważ jest rzeczą widoczną, że Niemcy i 
Austro-Węgry popierają Turcyę i o ile mo- 
żności starają się zapobiec zbyt wielkiemu 
zwycięstwu państw Bałkańskich nad Turka­
mi, przeto pomoc Rumunii dla Związku bał­
kańskiego wydaje się nieprawdopodobną. Ale 
z drugiej strony nie trzeba zapominać, że i 
Rosya, zwłaszcza w ostatnich miesiącach nie 
szczędziła zabiegów, by zjednać dla siebie 
króla Karola i rząd rumuński. Rosya w tych 
zabiegach poszła nawet tak daleko, że po­
pierała żądania Rumunii przeciwko Bułgaryi. 
Kto wie tedy, czy dyplomacji rosyjskiej nie 
udało się jakiemiś obietnicami daleko idące- 
mi, albo nawet i zapewnieniami korzyści re­
alnych albo też groźbą zmusić króla Karo­
la do porzucenia dotychczasowej polityki i do 
przerzucenia się ua stronę Związku Bałkań­
skiego i Rosyi. W każdym razie w Kon­
stantynopolu panuje teraz chaos, który nie 
pozwala niczego pewnego wróżyć nawet o 
najbliższej przyszłości.

W obozie na linii Czataldża przyszło do 
bratobójczej wojny między zwolennikami 
młodoturków i zwolennikami zabitego mini­
stra wojny Nazima-paszy. Zamordowanie Na- 
zima-paszy, wywarło złe wrażeuie w szere- 
regach armii tureckiej. Było naruszeniem ja- 
skrawein dyscypliny wojskowej i przejawem 
wielkiego rozluźnienia karności w korpusie 
oficerskim. Młodoturcy, którzy zamordowali 
ministra wojny, nie mogą teraz spodziewać 
się, by oficerowie, niezadowoleni z powrotu 
młodoturków do władzy, zachowali się z 
większą karnością wobec nich, aniżeli 
wobec poprzedniego ministra wojny. Młodo­
turcy zdają sobie sprawę z tego stanu rze­
czy, posługują się też teraz terrorem i cią­
gną przed sąd wojenny każdego, kogo podej- 
rzywają o skłoności opozycyjne. Najważniej- 
szem pytaniem w poi tyce międzynarodowej 
jest teraz kwestya niewyjaśniona, czy Rosya 
na wypadek, gdyby Turcya nie chciała od­
stąpić Adryanopola i gdyby skutkiem tego 
państwa Bałkańskie rozpoczęły na nowo 
wojnę — czy Rosya zachowa się obojętnie

albo też pospieszy państwom Bałkańskim aa 
pomoc. Ta draga ewentualność mogłaby stać 
się początkiem wielkiej burzy międzynarodo­
wej.

Tą też w Berlinie i w Wiedniu rząd nie­
miecki i rząd austryacki pocieszają się stale 
myślą, że do wmieszania s ię Rosji 
nie przyjdzie. Ale takiemu optymizmowi, 
niemieckiemu i austryackiemu nie należy do­
wierzać.

Dyplomacja niemiecka i austro-węgierska 
przed wojną i podczas wojny na Bałkanie 
okazała się nadzwyczaj.źle poinformowaną. 
Co chwila wychodziło na jaw, że Rosya, 
Francya i Anglia wiedzą daleko lepiej, co 
się ma stać na Bałkanie, aniżeli Anstro-Wę­
gry i Niemcy. Zresztą Rosya w tym wypadku 
jest tylko pionkiem w rękach Anglii. Jeżeli 
dyplomacja angielska uzna teraz, że winie-

jtkiefli ś*ląt-

szacie się Rosyi do wojny tiuecko-bałkańskiej 
leży w interesie Anglii, w takim razie nie- 
ulega najmniejszej wątpliwości, że za dni 
kilkanaście wojska rosyjskie wkroczą w gra- 
nice posiadłości azjatyckich państwa turec- A
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kiego. Jeżeli natomiast Anglia przypuszcza,! 
że jeszcze nie pora na puszczenie Rosyi ze 
smyczy, wówczas rząd rosyjski będzie w pra­
wdzie groził rządowi tureckiemu, lecz poprze­
stanie na groźbach i na rozmaitych notach, 
nie wyciągając szabli z pochwy.

Łatwo zrozumieć powody optymizmu nie­
mieckiego. Niemcy żadną miarą wojny sobie 
nie życzą, ponieważ wojna w każdym razie 
przyniesie im olbrzymie straty materyałne, 
podczas gdy zysk polityczny jest więcej, niż 
wątpliwy. Jedna rzecz przecież jest już dzi­
siaj widoczną: Zawarcie pokoju skutkiem re- 
wolucyi młodoturockiej odwlokło się-o aseregB^BBM^

Sceny uliczne w Konstantynopolu (Opfe wmąto: mmem).
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ty godni. Gdyby gabinet Kiami la-paszy pozo­
stał dalej u steru, prawdopodobnie z końcem 
stycznia przyszłoby do przedwstępnego pod­
pisania pokoju. Dzisiaj Europa powinna się 
uważać za szczęśliwą, jeżeli będzie można 
podpisać pokój w ostatnich dniach lutego.

Asiom.

JM
IntEPpciasp polska w oarla- 

menEiB nicmiEEftlm.
Dzisiaj w parlamencie niemieckim przyj' 

dzie pod obrady interpelacya Polaków w 
sprawie wywłaszczenia.

Interpelacya ta opiewa: „Rząd pruski 
rozpoczął wywłaszczanie polskich właści­
cieli dóbr na cele komisyi kolonizacyjnej. 
Co zamierza uczynić kanclerz państwa, a- 
by wystąpić przeciw temu zarządzeniu, 
sprzeciwiającemu się konstytucyi państwa 
i ustawom państwowym zarówno w kie­
runku politycznym jak i socjalnym*.  
Interpelację podpisali Polacy i 55 człon­

ków centrum. Stanie ona dzisiaj na porządku 
dziennym i może doprowadzić do niebywa­
łego dotąd w polityce niemieckiej 
wypadku, mianowicie do wotum nie­
ufności dla kanclerza. Według zmienio­
nego regulamiuu Izby, debata nad interpe­
lacją może zakończyć się wnioskiem, który 
orzeka, że odpowiedź nie zadowoliła inter­
pelantów. Gdyby Polacy taki wniosek 
zgłosili, mógłby on przy pomocy 
c e u t r u m i s o cy a li 81 ó w u zy s k a i wię­
kszość.

Echa polsWsgo radiu niepodległościo- 
wBgi m Frausp.

Prasa francuska wyzyskiwała dotychczas 
dla swych celów politycznych prześladowania 
Polaków w Prusach, zupełnie przemilczając 
o ucisku polskości w zaborze rosyjskim. 
Odrodzenie się polskiego ruchu niepodległo­
ściowego, skierowanego przeciwko aliantce 
Francy i, zaczyna budzić pewne zaintereso­
wanie nad Sekwaną i każę prasie francu­
skiej zwracać uwagę i na Królestwo Polskie.

.Jednym z objawów’ takiego zainteresowa­
nia jest znamienny artykuł rozpowszechnio­
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Zt wspoiMień powstańców.
(Ciąg dalszy).

Wspomnieniu sierżanta Garb&lewskiego.
W tym celu posuwaliśmy się pod miasto, Ma­

łogoszczą, gdzie właśnie nastąpiło połączenie 
z oddziałem Langiewicza. Tu nadmienić mu­
szę, że o ile wiem, to jedynie nasz oddział 
posiadał dwie armaty żelazne 6-cio funtowe.

Po dwugodzinnym postoju pod nriastem 
Małogoszczą połącaoae partye, liczące prze­
szło 4 tysiące ludzi stoczyły całodzienną 
krwawą i morderczą, bitwę z silnymi i prze­
ważającymi nas liczdbnte oddziałami wojsk 
moskiewskich, rozporządzających przytein li­
czną artyleryą. Bitwa skończyła się odwro­
tom Langiewicza. Straciliśmy przeszło 560 
ludzi, mnóstwo było rannych, wśród tych o- 
statoicli znajdowałem się i ja również.

Jako ciężko ranny, wieziony wraz z in­
nymi, a następnie porzucony przez woźnicę 
wobec następującego wojska moskiewskiego, 
dostałem się do niewoli.

Wyleczony po trzech miesiącach odesłany 
zostałem do cytadeli warszawskiej, skąd mia­
łem pójść na wygnanie na Sybir. Kalectwo 
jednak moje (lewą rękę miałem bez władzy 
w ciągu dwnch lat) nie zapewniało zernnie 

nego dziennika paryskiego „Intranmgeant*  
(Nr. 11858), zatytułowany „Polacy przygoto­
wują powstanie przeciwko Rosyi*.  Organ 
Rocheforta zwraca uwagę na nastrój anty­
rosyjski w Polsce, ogarniający młodzież, 
chłopów i masy robotnicze, „manifestujące 
płomienne pragnienie oglądania Polski wol­
nej*  podkreśla fakt, że Austryą liczy się. 
z tym nastrojem, wreszcie przytacza najbar­
dziej charakterystyczne wyjątki ze znanej 
odezwy Komisyi Tymczasowej Skonfedero- 
wanych stronnictw Niepodległościowych. 
„Intransigeiint“ stwierdza, że dla Rosyi też 
nie jest taj nem takie usposobienie Polaków, 
wobec czego rząd rosyjski postanowił na 
wypadek wojny opuścić całe Królestwo aż 
po Warszawę, zaś sztab jenerainy umieścić 
w Wilnie. Wszystko to każę dziennikowi 
paryzkiemu uznać wielką doniosłość ruchu 
niepodległościowego, rozwijającego się w 
dwóch zaborach Polski.

Zgromadzenie publtosne w sprawie 
polskiej w Paryżu.

Dnia 20 stycznia odbyło się w Paryżue 
w sali stowarzyszeń naukowych tłumna 
zgromadzenie publiczne, poświęcone spra­
wie polskiej a zogarnizowane przez „Ligę 
młodej republiki*.  Jako referent wystąpił 
p. Marę Sangnier, redaktor wielkiego dzien­
nika ..La Dómocratie*.  Nawiązując do zwy­
cięstw bułgarskich i serbskich, przyjętych 
z entuzyazmem przez Europę, mówca żadaje 
pytanie czy Polska, gnębiona i cierpiąca, 
chcąca jednakże żyć, nie zasługuje na takąż 
samą uwagę? W dalszym ciągu zastanawia 
się nad położeniem Polaków w trzech zabo­
rach, charakteryzuje pokrótee ucisk pruski, 
następnie przechodzi do barbarzyńskiego 
ucisku Rosyi, przeciwko której występuje 
z całą stanowczością i energią. Zestawiając 
Polskę z Ałzacyą, wskazuje na obowiązek 
bronienia sprawy polskiej, która jest tak 
samo drogą dla Francuzów, jak i sprawa 
odebrania dwóch zagarniętych przez Niemcy 
prowincyj. Kończąc swą mowę, Marę Sar- 
gnier, nawołuje w płomiennych słowach do 
miłości dla „cierpiącej siostry Francji" Połski.

Po mowie M. Sangniera wywiązała się 
dyskusya, w której brali udział Polacy i Fran­
cuzi. Wśród grzmiących dawno już niesły- 
szanych we Francyi, okrzyków „Vive la Po­

pożytku w ciężkich robotach i jako takiego 
uwolniono - zatrzymując jedynie jeszcze 7 
miesięcy w więzieniu.

W roku 1865 po wypuszczeniu z więzienia 
wstąpiłem do Szkoły Głównej w Warszawie 
na wydział prawny, nie dano mi jednak u- 
kończyć studyów; będąc już na trzecim kur­
sie, posądzony o nową konspirację, znów 
uwięziony, przebyłem w cytadeli! 8 miesięcy, 
skąd wypuszczono mnie z zabronieniem koń­
czenia rozpoczętej nauki*.

Alfred Kielce,
rodem z Warszawy, lat 71, stółarz-wodeia- 
tor, pełniący obecnie obowiązki gospodarza 
przytuliska. .

„Na dzień 15 stycznia umiem się stawić gwem ^straełiwąfiśmy sięsłabo. Kozacy ra 
do wojska. I w dniu tym opuściłem warsztat ‘ v 
stolarski, aby wraz z 33 innymi raemieśini- 
kami ukryć się w lasach i tam czekać na 
sformowanie oddziału powstańczego. Nie- 
uzbrojeni,’ dotarliśmy do Kampinowskiej pu­
szczy. Poczęliśmy tutaj gromadzić, broń z o- 
kdicznych? dworów, przeważnie pojedynki 
i kosy, które w lesie obsadzaliśmy. Gdy od­
dział nasz liczył już 2S0 ludzi, przeszliśmy 
Wisłę, by uderzyć na załogę moskiewską w 
Płocku. Przewodnikiem był Oiasiński, sto.

Iogne!“ zgromadzeni rozeszli się w podnio­
słym nastroju.

Mowę M. Sangniera podał nazajutrz w ca­
łości dziennik „La Democrati*,  który często 
umieszcza wzmianki i artykuły o sprawie 
polskiej, przesiąknięte gorąca, sympatyą dla 
Polski i jej odrodzenia.

Legenda o półsnem 
ichodzeniu Enpochodzeniu Eałrtja.

We wczorajszym numerze „Nowin*  dru­
kowaliśmy list, udzielony nam przez obywa­
telkę naszego miasta p. Łucyę Detlloffo- 
wą, pochodzący od Enver-beja, słynnegc 
przywódcy młodoturków, bohatera niedawnej 
rewolucyi w Konstantynopolu.

Po dokładnem rozpatrzeniu się w okolicz­
nościach i faktach, opisywanych w owym 
liście, doszliśmy atoli do przekonania, że list 
powyższy — którego autentyczność żadnej 
zresztą nie ulega wątpliwości — nie po­
chodzi od Envera-beja, bohatera 
mł odotu reckiego, lecz od innego En- 
vera, mającego rangę baszy (jenerała), nie 
mającego nic wspólnego z Enverem-bejem 
(pułkownikiem). Upada zatem zupeł­
nie pierwotne przypu szczenie(uie 
po raz pierwszy zresztą pojawiające się na 
szpaltach prasy polskiej), jakoby Enrer-bej 
był pochodzenia polskiego, a synem Polaka 
Borzęckiego, który po powstaniu z r. 1'831 
wyemigrował do Turcyi i tam doszedł do 
zaszczytów i godności.

Przedewszystkiem należy stwierdzić, że 
bohater młodoturecki Enver piastuje w armii 
swojej godność beja (oficera sztabowego), 
podczas gdy podpisany na wczorajszym li­
ście Enver ma rangę paszy (jenerała). En- 
ver-bej liczy obecnie najwyżej 35—38 lat, 
podczas gdy Enrer pasza, autor listu, ma 
lat 56, o czem sam wspomina. Enrer-bej 
skończył szkoły wojskowe w Berlinie, gdzie 
też przez blisko 10 lat — jako kapitan 
szlabn jeneralnego — był attache wojsko­
wym przy tamtejszej ambasadzie tureckiej. 
W chwili wybuchu wojny trypolitań skiej 
Enrer-bej wysłaHy został do Cyrenajki, 
gdzie genialnie zorganizował obronę z po­
śród tamtejszych szezepów beduińskich. W Cy- 
renajce bawił Enver-bej aż do ukończenia

larz z Warszawy.; Oddziału naszego dowód­
cą był Wolski, były kapitan Garibaldiego.

Pod SterozrębaflH nstknęłiśmy się na pół­
tora . rety żołnierzy moskiewskich i koza­
ków. .Stoczyliśmy zwycięską bitwę. Od cięcia 
kosy padł martwy kapitan moskiewski. Mo­
skale ociekli. Zabraliśmy 46 karabinów.

Po bitwie tej przybyliśmy do wsi Uniecko 
Starszyzna nasza udała się ua plebanię, my­
śmy do wsi. Pod wieczór nagle kilkuset ko­
misów i piechoty otoczyło plebanię, przeci­
nając nam drogę do niej. Mimo, iż każdy 
z was miaDtyłko po kitka ładunków, dali­
śmy ognia do Mośksłi. W odpowiedzi na to 
w eaeaą stronę posypał się. grad kul żołda ­
ckich. Prażeni nieustannym morderczym >-

- - l
koniach podjeżdżali pod strzechy chat ipotl- 
kładali pod nie ogień. Niebawem cała wieś 
stanęła w płomieniach. Otoczono nas pier­
ścieniem dokoła. Strzełnco już prawie do 
bezbronnych.) Dopiero rano ogień ustał. 60- 
ciu tylko z nas udało si< przerwać przez 
łańcuch żołdactwa. Kało stu prawdopodobnie 
poniosło śmierć na miejscii. is rannych, w 
tej liczbie i ja również, dostało się do nie­
woli. (0. d. n.)
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wojny t. j. aż do zawarcia pokoju w Ouchy 
z końcem września z. r.

Wkrótce potem — jak wiadomo — wy­
buchła wojna z państwami bałkańskiemi. 
Enver-bej pospieszył z Cyrenajki do ojczy­
zny, lecz podróż trwała bardzo długo, tak, 
że Enverbej przybył do Konstantynopola 
już po zawarciu zawieszenia broni. Co robił 
gdzie przebywał w ostatnich tygodniach, nie 
wiadomo dokładnie — widocznie nie próżno­
wał, skoro potrafił zorganizować udałą re- 
wolucyę młodoturecką. Nadto wiadomo o En- 
rer-beju, że jest on żonaty z księżniczką, 
spokrewnioną z dynastyą panującą.

Natomiast autor drukowanego u nas listu,

Na arenie wiedeńskiej
Z Izby postów.

[Ustawa o epidemiach. — Interpelacya uni­
wersytecka).

Na wczoraj szem posiedzeniu - pierw- 
szem tego roku — obradowała Izba w drą­
giem czytaniu nad ważną ustawą o e pi­
łem i a ch.

Sprawozdaca mniejszości pos. Lasocki 
stwierdził, że projekt obecny wykazuje wiel­
kie braki. Ustawa nie dotyczy niebezpie- 
jznych, szeroko rozpowszechnionych, chorób 
wśród ludu jak n. p. kiły, a z drugiej stro­
ny obejmuje za wiele chorób. Byłoby lepiej, 
gdyby naśladowano przykład niemieckiej u- 
stawy o epidemiach, która uznaje tylko sześć 
chorób, co do których istnieje obowiązek do­
noszenia. Nadto ustawa pozostawia za wiel­
kie pole władzy rozporządzania rządu. Spe- 
cyalnym brakiem ustawy jest to, że prawie 
wszystkie postanowienia dotyczące najnie­
bezpieczniejszych chorób jak dżuma i chole­
ra znajdują także zastosowanie przy mniej 
niebezpiecznych chorobach. Mówca zgadza 
się na ostre postanowienia, lecz co do cho­
rób mniej niebezpiecznych jest zdania, że 
należałoby domagać się złagodzenia postano­
wień, jak to jest zawartem w proponowanem 
przez mówcę ootum mniejszości. Mówca oma­
wiał następnie szczegółowe postanowienia u- 
stawy z tego pnnktn widzenia. Ubolewa, że 
większość odrzuciła prawie wszystkie wnio­
ski i zmierzające do podwyższenia odszkodo­
wania i ulżenia gminom. Omawia ciężary, ja­
kie nakłada ustawa na gminy i domaga się 
objęcia kosztów za utrzymanie o- 
sćb izolowanych i kosztów śro­
dków dezynfekcyi, baraków przez 
skarb państwa. W końcu prosi mówca 
Izbę, gdyby nie chciała zgodzić się na zasa­
dnicze zmiany w ustawie, aby przynajmniej 
przyjęła proponowane przez mówcę wnioski 
mniejszości.

Pos. Langenliahn postawił rezolucyę 
wzywającą rząd, aby w drodze rozporządze­
nia możliwie szybko postarał się o utworze­
nie komisy j zdrowotnych.

Po krótkiej dyskusyi nad wnioskiem na­
głym p. Waldnera w sprawie zmiany usta­
wy o zarazach bydlęcych, wniosek ten przy­
dzielono komisyi weterynaryjnej.

Przy końcu posiedzenia pos. KosfLewicki 
wniósł zapytanie do ministra oświaty, dla­
czego nie odpowiada na intorpelacyę w spra­
wie równouprawnienia języka ruskiego na u- 
niwersytecie lwowskim. Podczas kiedy poseł 
Lewicki przemawiał ruscy posłowie z pos. 
Staruchem na czele wołali:

To jest ze strony ministra oświaty 
tchórzostwo, precz z n;m!

Scena ta nie zrobiłaś zbytniego wrażenia
Na tem posiedzenie wczorajsze się skoń­

czyło. Następne posiedzc-Bie odbędzie się 
dzisiaj.

Najlepsze są
Warszawskie

Hygieniczne! Przetłuszczone!

Enver-pasza — jest już obecnie po raz 
drugi żonaty i przez cały czas wojny bawił 
na stanowisku inspektora armii w Bagdadzie, 
w Mezopotamii, prowincyi najbardziej od sto­
licy oddalonej.

Z powyższego zestawienia faktów wy­
nika, że pochodzenia polskiego jest ewentu­
alnie 56-letni Enver- pasza, zgoła nie iden­
tyczny z Enverem-b e jem, którego imię 
jest obecnie na ustach wszystkich.

Mamy nadzieje, że powyższe wyjaśnienia 
może wreszcie kres położy legen­
dzie o polskiem pochodzeniu En- 
v era- be ja.

Raźne obrady komisyjne.
(Reforma podatku osobisto-dochodowego.— No­

wa ordynacya adwokacka).
Komisya finansowa Izby posłów obra­

dowała wczoraj nad nową ustawą o poda­
tku osobistodochodowym.

W komisyi prawniczej toczyła się 
wczoraj dyskusya nad ordynacyą adwo­
kacką.

W głosowaniu przyjęto znaczną większo­
ścią § 2 lit. e, według którego osoby, które 
popełniły czyn powodujący zmniejszenie do 
nich zaufania, mają być wykluczone z adwo­
katury. Natomiast skreślono § 2 lit. f posta­
nawiający, że wykluczonym ma być ten. kto 
znajduje się w tak opłakanych stosunkach 
majątkowych, iż nie można spodziewać się, 
aby dawał gwarancyę dobrego prowadzenia 
spraw.

Przy § 3 postanawiającym jak długą ma 
być praktyka przygotowawcza, postawił pos. 
Liebermann wniosek, aby czas koncy- 
pientury zniżyć na 5 względnie 
6 lat.

Głosowanie nad tym paragrafem odroczo­
no do dzisiaj.

Postulaty koncypientów adwo­
kackich.

Wiedeń. W kuloarach pojawiła się depu- 
tacya koncypientów adw. z całej Austryi- 
którzy udali się do pos. Dra Steinhausa 
z prośbą, aby w komisyi prawniczej poruszył 
życzenia koncypientów, mianowicie, aby 
skrócono praktykę z łat siedmiu 
na sześć, oraz aby koncypientom przyzna­
no odpowiednią reprezentacyę w Izbach 
adw.

Posłowie Kreiter i Heizes rąbią 
obsMcyę.

Wiedeń. Poseł Breiter i Reizes oświad­
czyli wczoraj prezydentowi Izby pos. Sylwe­
strowi, że na znak protestu przeeiw zamie­
rzonemu zaprowadzeniu wglądania do ksiąg 
handlowych zdecydowani są przeszkadzać 
szybkiemu załatwianiu przeoiożeń rządowych. 
Sylwester starał się obu posłów odwieść od 
tego zamiaru, lecz daremnie.

Koło polskie.
(Ustawa o chorobach zakaźnych. —Mały plan 

finansowy).
Wczorajszemu posiedzeniu Koła przewo­

dniczył — w zastępstwie chorego prezesa 
dra Leo — wicepr. hr. Skarbek, urzędu- 
ący w bieżącym tygodniu.

Odnośnie do będącego na porządku dzien­
nym posiedzenia Izby projektu ustawy o

zwalczaniu chorób zakaźnych zło- TFATTyH 
żył sprawozdanie hr. La-soeki, doradzając . .* 1, *2  
Kołu głosowanie za wnioskami mn»ejszośw^®iS®28j,ft? 
komisyi. Po dynknsyi Koło nchwaŚło szereg 
poprawek — i postanowiło wdrożyć rt^wa- 
nia celem uzyskania, dla ni "ii więk&rośpi.

Przystąpieno do dalszych narad nad p4a- łffl
nem finanse wysp. Pos. Abrafiamowicz. WMU 
jako członek komfeyi skarbowej w
przebieg dotychczasowydi obrad tbj komisyi. W5. " " 
W dyskusyi zabierali 
Stesłowicz, Wróbel, < 
niewski, hr. R»y, Śliwiński, Lewicki i Wi­

lli głos posłowie Rweli,^1*̂'  
Godek, Kędzior. Si

uiuwinti, ud uirwafflij, i nr r
tos i zgłosił: szereg wniosków, domagając 
się odrzucenia projektu ustawy o 
dzie w księgi kupieckie, podwyższeniu puda- r*™
tku także od piwa, jeśli podatek od wódki Sforza, 
będzie podwyższony, sprzeciwienia się Wysocka. 
podatkowi od zapałek, wprowadzenia Królowa Uzbeft*  
podatku od kart zamiast podatku od zapadek, ie89
zgodzenia się na podatek od wód-Z01ia 
ki celem p oda i ee i en i a finansów r. (,jowa Anna 
krajowych i płac nauczycieli itd. Olska

Kard. Coramen- 
Dokończenie dyakusyi nastąpi na posie- doni nuncjusz 

dzeniu d. 29 bm. apostolski
jednowskt 

Karu. Hozyusz 
J. Trzywdar.

X. Uchański 
prymas 

Noskowski.
X. Padnisweki 
bi»k. krakowski 

L. Solski
X. Pretasewicz, 

_i 
M. Srokowski.

Z sali sądowej, 
iywbijw posal to 

za jusniąilMlf

Kraków, 29 stycznia.
Rozprawa kolejarska, o której pokróti 

donieśliśmy we wczorajszym numerze, miała btok/wTleńriti 
następujące tło:

Z początkiem 1912 r. doszło do wiadomo- X. Krasiński, 
ści inspektoratu ruchu kolei państwowej w podkanołemy 
Krakowie, a następnie do wiadomości władz . ^dslawsta 
policyjnych, że iUnkcyunaryusze kolejowi do-^^^frak 
puszczają się nadużyć a te w teu sposób, ’ Wójcicki. 
że na mocy swego urzędowego stanowiska x. Mikołaj Rł- 
przyjmnją lada na niższe stanowiska, czy- dziwił! Rudy 
niąc przyjęcie załeżnem od wynagrodzenia Kosiński. 
pieniężnego. S. Mjkołaj R*-

Na czele całego, dobrze zorganizowanego 
konsoreyum, trudniącego się wyrabianiem .
posad kolejowych, stał Józef Nar o w ski, hfttaan 
34-letni konduktor, który, będąc t. zw. „Bvi- Rygier
denzfńhrerem", miał na mocy swego urzędo- Zborowski woj. 
wego stanowiska prawo i obowiązek przyj- Rossikowski. 
mowania uzdolnionych ludzi do objęcia niż- 
szych posad kolejowych, jak hamnlczycb, s^arszwski 
przesuwaczy wagonów itd. Nurowski, ®aa-outeógnki, woj. 
lazłszy pomocników w rodzaju „naganiaczy", /Marczyński. 
którzy mu werbowali chętnych do objęcia J*n  Tewwyńitki, 
togo rodzaju posad, nadawał te posady ró- wojewoda a»ul. 
żnym osobom, atoli pod warunkiem, że ci /• 
wpierw złożyli na jego ręce odpowiednie 
wynagrodzenie.— Naganiaczami takimi byli 
Franciszek Ganobis, 44-letm kancelistaTanwwsW 
kolei państwowych, Anna Włodarzowa, Ssymborski 
38-łetnia wdowa po konduktorze, Edward Mialeoki, Ustwau 
Ippold, 34-letni konduktor,Stanisław Nie- J- Nonicki. 
wiadomski, 33-letni konduktor i Ale-Ąicwj 
ksandra F ialo w a, 37-tetnia żona pisarza 
kolejowego.

W toku śledztwa ustalono, że Nurowski j^Bwoński 
w dwudziestu wypadkach przy pomocy gi 
swoich „naganiaczy*  przyjął na posady niż-

^laajoanwi. 
£. Boiiaa 
'ódowiucki 

lwowsko 
Boguslńsk: 

szych funkeyonaryuszy kolejowych, pobraw- Gdnuokt, starostą 
szy za to naprzód wynagrodzenie. Si, Jżrssenski.

Akt oskarżenia wylicza po kolei wszystkie Eagalweder, 
owe 20 wypadków.

Przytoczymy kilka najbardziej charaktery- v a 
stycznych wypadków. W listopadzie 1911 r.*̂***-  UUi»- 
zwrócił się niejaki Bazyli Żyła do Gaeobisa 
z prośbą o poradę w przedmiocie uzyskania 
posady przy kolei, o którą postanowił 
ubiegać. Ganobis odpowiedział mu, że „jak 
się da, to się zrobił..." Żyła dorozumiał się Mterąyfaki. 
trafnie o co chodzi i wręczył Ganobisowi Br.

---------------------- ...J----------- --------H.
S po rządzone wedłu g
n o woczesnych wy - KMckidwanwiłą 
ma gań nauki o
gienie i pielęgnowa-PeMMrax"’$*-- 

ni u skóry. <£snw»rti
Wsskig 9s uaśj»
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EPERTttW^ 
teatru 

liejsklego.
Środa:
..Ostatni".

Część III.

Czwartek:
„Dyabeł i 
karczm arka,

Piątek: 
„Dożywocie*.

Sc bata:
• Pani Bella'*

lodzieła:
popołudniu:
Sedeem
'olskie“

wieczór
Pani Bella*  

jniedziałek: 
„Pani Bella**  
Ztorefc
Kobieta 
pajac**

50 k., a ten poiecfl mu się udać do pomo- 
eaika kaneełatyjnego przy kolei Antoniego 
Irki w «ełn otraymaMu kwrtki tetarsu 
kolejowego.

Żyła kartkę otrzymał, lekarz uznał go za 
zdolnego, poczem Ganobis polecił ma udać 

T fiU f FU adjunkta kolejowego p. Nalepy, ce- 
ł wUll i l®® złożenia odnośnego egzamian. Egzamin 

I * trwał przez cały tydzień, ale Żyle jakoś się 
irdniaioŁ u saę>?śe*ło- tedy powtórnie do

mUuwIwO Ganobisa o posadę, a ten kwestyę postawił 
jasno; „Daj pan 50 k. to źrebię, że pan za- 
—i zdaśc egzamin!" Ganobis dał Żyle do 
zrozumienia, że pieniądze te przeznaczone są 
dla p. Nalepy. Żyła dał znowu 50 k. i egza­
min zdał świetnie. Chodziło atoli jeszcze o 
pr> • /olenie Żyły do czynnej służby na 
pod> .iwie świadectwa z egzaminu. I znowu 
Ganobis, prawdziwy dach opiekuńczy bie­
dnych kandydatów na praesuwaczy, dobrze 
w tym kiera oku poradził. Zapoznał Żyłę 
z Narowskhn, od którego wszystko zależało, 
(zapoznanie odbyło się w restauracyi Józefa, 
gdzie Żyła fundował kołacyę za 15 k.), po- 
caem Zyte, dawszy jeszcze 90 k. Ganobisowi 
dla Natowskiego, otrzymał mundur kolejowy 
i został przyjęty przez Narowskiego na po­
sadę hamułezago. — Ponadto wydał jeszcze 
Żyła 150 koron na kołacye. obiady i śnia­
dania dla Ganobisa i Narowskiego. Ogółem 
tedy kosztowała go posada hamnlczego (dzien­
ne wynagrodzenie 2 k. 50 h.) — 360 ko­
ron.

Ganobis przyznał w śledztwie, że za wy­
robienie posady, pobrał od Żyły 190 k., któ­
rą to kwotą „sumiennie" podzielił się z Nu­
rowskim — ten ostatni atoli przyznał, że 
za Żyłę otrzymał od Ganobisa jedynie 25 
koron...

KINO- Taksa za przyjęcie do służby kolejowej- 
f PA T O iak wykazało śledztwo — wahała się między 
i E. A 1 K 100— 200 k.

1. S. L. Włodarzowa pomogła w opisany powyżej 
Ili. FfldWillE 6. sposób do otrzymania posady Marcinowi 
Przedstawienia Wciśle (za 200 k.), Jakóhowi Bacikowi (za 

•V dnie powszed. 200 L), Karolowi Sewerynowi (za 150 k.), 
.<1 godz. 4 popoł. Józefowi Piwowarowi (za 200 k.), Stefanowi 
‘w SŁZ? Dziubie 200 M itd:
więtaods-ll Oskarżeni Niewiadomski, Ippoid i Fiałowa 

wieczór. pośredniczyli również w kilkunastu wypad- 
Kmm kach między kandydatami do posad kolejo- 
rPATD a wszechpotężnym Narowskim, który
.1 CA 1 K ogółem — jak wynika z opisanych w akcie 
Nowości, oskarżenia wypadków — pobrał tytułem ła- 
Początek o g. pówek przeszło 1000 k. w stosunkowo kró- 

tkim czasie kilku miesięcy 1911 r., objętych 
śledztwem sądowem.

Repertuar; Prokuratorya państwa oskarżyła Narow- 
aałr <wiBt|nu skiego, który w danych wypadkach wystę- 
iinirnuaii P°wał jako „urzędnik" — bo z mocy zlece-

. UultunA nia publicznego spełniał interes rządu — o 
larnutićltia IR zbrodnię brania podarunków w u- 

HSiuwiaina r zędz je z § 104 a. k., a pozostałych oskar- 
'onv°DiSm żonych o współwinę w tej zbrodni.

1 soboty d. l>5 Trybunałowi — jak już wczoraj zazna- 
piątku d. 31 czyltómy — przewodniczył r. s. Ajńukie­

ra. włącznie: wjcZ) oskarżał prok. Sozański, a bronili 
nzdnr7p/npłe adwokaci: dr Marek (Narowskiego), dr 

ny. iwięto ja G u m p i i c li (Ganobisa), dr Ostrowski 
onskie. w Ana- (Włodarzową), dr Heski ('Ippołdą),dr Sza- 
de. Bracia ry-]ay (Niewiadomskiego) i dr Gleitzmann 
•aJami (amer. n,>:„uwa\ 
ramat).Wiosna tnwłOWą/.

cia, (film ko- Do rozprawy powołano 30 świadków.
Srowy). w my- Przesłuchani na rozprawie oskarżeni kon- 
óej łapce(kom). ,5którzy kolejowi wypierali się wszelkiej

■ Twierdzili oni, że wynagrodzenia, o
inne obrazy. Za-któiych wspomina akt oskarżenia, otrzymy- 
śiubiny w żyw- wali od kandydatów do posad kolejowych 
cu prze® sobo- jedynie Za przygotowanie ich do odnośnych 
PocUfa*  wite- egzaminów kolejowych. Oskarżona Włoda- 
(izielę cd 27,— rzowa również do winy się nie poczuwała, 
11. Codziennie ~~ "

od 4 -19*/,.

Kazimierz Zajączkowski
Handel artykułów treści religijnej obrazów i ram 

Kraków, plac Maryacki L, 8.

iKinmaj—i

29 bm. w sali prób Tow. Program obejmuje 
otwory Beethorena, Schumana, Bode go, Ban­
da, Nardrniego, pieśni Żeleńskiego eto. W 
wieczorze wezmą udział pp.: Dobrzańska L. 
Repetowska W., Konatkowska G„ Oaegalska 
M., Dadlezówna J.» Grządzielówna M., Duni- 
kowska M., Swaryczewski A., Rakowski J., 
Grządziel T., Gieszczykiewicz M. i i. Począ­
tek o godz. 7 wieczór.

Programy, któro uprawniają do wstępu, 
wydaje kancelarya konserwatoryum w godzi­
nach urzędowych.

Hr. S. Morstina dramat „Szlakiem le­
gionów", wystawiony w sobotę w teatrze po­
znańskim, wywołał wielkie wrażenie i od­
niósł sukces zupełny.

Go słychać w mieście?

gdyż nigdy nie słyszała o tem, aby kondu­
ktorzy mieli kiedykolwiek prawo przyjmo­
wania personału do stałby. Wynagrodzenie, 
jakiej otrzymywała od kandydatów i któ­
rem dzieliła się z konduktorami, było wyłą­
cznie zapłatą za naukę.

Po przesłuchaniu reszty oskarżonych, przy­
stąpił Trybunał do przesłuchania świadków. 
Pierwszy zeznawał naczelnik stacyi Podgó­
rze- Płaszów p. Stephan. Stwierdził on, że 
obwinieni konduktorzy istotnie nigdy na wła­
sną rękę nie przyjmowali personału pomo­
cniczego do służby, gdyż prawo to wyłącznie 
służy naczelnikowi stacyi. Oskarżeni Na- 
rowski i jego koledzy mogli co najwyżej 
z list robotniczych wybierać osoby przez się 
protegowane.

Ponieważ kilku powołanych świadków się 
nie stawiło, przeto prok. Sozański postawił 
wniosek o odroczenie rozprawy. Trybunał 
do tego wniosku się przychylił i rozprawę o 
g. 1 w południe odroczył.

Naokoło sray i sstratj.
Z teatru miejskiego. Próby z cztero- 

aktowej wesołej komedyi J. Kończyńskiego 
„Pani Bella", którą teatr krakowski wysta­
wia w ostatnią sobotę karnawału dnia 1 lu­
tego, odbywają się pod kierunkiem autora. 
Sobotnia premiera wywołała silne zaintere­
sowanie wśród publiczności pamiętającej su­
kcesy odniesione w ubiegłym roku przez au­
tora „ Straceńców Kasa zamawiań sprzeda­
ła już mnóstwo biletów na pierwsze przed­
stawienie tej wesołej, pełnej brawurowych 
scen komedyi.

Józef Śliwiński w swym piątkowym 
koncercie, odegra następujące utwory: Bach- 
Taussig: Toccata e Fuga D-moll; Beethoyen: 
Sonata op. 87, Schumann: Etudes sympho- 
nięnes; Chopin: Nokturn op. 27, Impromptu 
op. 51, 3 Mazurki op. 6, 2 Etudy, 2 Walce, 
Ballada op. 38, Sonata op. 35. Koncert bu­
dzi jak zawsze ogromne zainteresowanie i bi­
lety rozchodzą się w żywem tempie.

Koncert śpiewaczki. Z Tow. muzy­
cznego komunikują: Zapowiedź koncertu Ro­
śnej śpiewaczki Tilly Koenen, obudziła 
wielkie zajęcie w szerokich kołach muzy­
cznych. Niesłychane tryumfy, jakie odniosła 
artystka ostatnimi czasy w Ameryce, były 
szczerym wyrazem fascynującego uroku, wy­
wieranego przez jej odtwórczą sztukę. Tilly 
Koenen działa przedewszystkiem potężnym i 
bujnym głosem altowym, raz pełnym melan­
cholijne] barwy i przesyconym tkliwym li­
ryzmem, to znowu czarującym tkliwem cie­
płem uczucia Najwyższe mistrzostwo „beł 
canta" łączy się z wyrazem interpretacji, o- 
partej na najstaranniejszej deklamacyi. Jako 
stylowa odtwórczyni Schuberta, Brahmsa i 
holenderskiego kompozytora ran Eykena — 
nie ma Tilly Koenen równej sobie pie­
śniarki.

Stefi Geyer, która wystąpi w piątek 31 
bm. spotyka się wszędzie z objawami wyją­
tkowego uznania. To też wiadomość o jej 
występie u nas odbiła się żywem echem. 
Koncert Goldmarka stanowiący główny 
punkt popisu artystki, był w Krakowie dwu- 
krotęje wykonany, to też dla znawców na­
darza się miła sposobność porównania spo­
sobu interpretacyi. Z powodu słabości towa­
rzyszącego artystce akompaniatora, partyę 
fortepianową objął łaskawie prof. B. Walew­
ski. Bilety sprzedaj® księgarnia Krzyżanow­
skiego, a w dzień koncertu kasa Starego 
Teatru.

Wieczór muzyczny uczniów Konserwa­
toryum Tow. Muz. odbędzie się we środę, d.

Kraków, 29 stycznia.

O polepszenie bytu robotników 
w gazowni. W piątek 31 bią, odbędzie się 
posiedzenie komisyi gazowo-elektrycznej, na 
którem rozpatrywane będą postulaty robotni­
ków gazowych.

Urlopowanie żołnierzy. »N. F. ft-es- 
se“ donosi, że w wojskach pełniących obec­
nie służbę na granicy, udzielają urlopów. 
Jak się wspomniany dziennik dowiaduje, 
ministerstwo wojny zarządziło, aby komen­
danci wojsk udzielali urlopów do 6 prc. sto­
py oddziałów wojsk.

Z kapituły katedralnej. Książę-biskup 
Sapieha powierzył godność prałata-scholasty- 
ka ks. prałatowi drowi C. Wądolnemu, do*  
tychczasowemn prałatowi-kustoszowi, a pra- 
łata-kustosza ks. prałatowi Janowi Krupiń­
skiemu, opróżnioną kanonię otrzymał ks. dr 
A. Podwiń, katecheta II. szkoły realnej.

Dom dla kolonii seminarzystek. Za 
staraniem Dra Bi Słotwińskiego, prof. M. 
Sroczyńskiego i prof. E. Wyrobka złożono 
kwotę dwa tysiące koron na budowę domu 
dla kolonii wakacyjnych seminarzystek kra­
kowskich. Nieznanemu ofiarodawcy Sekcya 
Polskiego Związku niewiast katolickich dla 
koloni wakacyjnych seminarzystek składa 
serdeczne podziękowanie. Mary Turska, prze­
wodnicząca Sekcyi.

Raut. W piątek d. 31 bm. o godz. 9 wie­
czór odbędzie się w sali hotelu Saskiego 
raut na dochód Tow. pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo. Raut ten urozmaicony 
będzie odśpiewaniem dawnych pieśni i tań­
cem w strojach epoki. Zaproszeń nie rozsy­
ła się. Bilety wraz z bufetem, pojedynczy 10 
kor., akademicki 4 kor., nabyć można u hr. 
Mieroezowskiej nl. Krupnicza 1. 11 i u księ­
żnej lmbomirakiej ul. św. Jana 15 oraz przy 
wstępie na salę.

Ślub. W sobotę 25 bin. w kościele para­
fialnym św. Floryana w Krakowie odbył się 
ślub p. Franciszka Jurasa z panną Maryą 
Kowalską.’

Dzieci dla dzieci. IX Koło T. S. L. im. 
królowej Jadwigi urządza 9 lutego wieczór 
styczniowy dla dzieci. Program całego wie- 
czorku będzie wykonany przez dzieci człon­
ków IX Koła.

Stów, czeskie „Jablonsky" urządza 
taneczną zabawę dnia 1 lutego w sali hote­
lu ,.pod Różą" I. p. o godz. 8 wiecz.
Z kroniki żałobnej.

Józefa Karpowicz, lat 67, zmarła 28 
b. m.

Bernarda Truskolaska, wdowa po puł­
kowniku, lat 81, zmarła 28 b. m.

Marya Bał tyko w na, lat 17, zmarła 28 
b.- m.

Poleca: figurki, krzyże, książki 
do nabożeństwa. Obrazy opra­

wne bajecznie tanio.
Przyjmuje obrazy do oprawy.
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Sprawy bałkańskie.
Ostatnie „dzieło" konfertencyi 

pokojowej.
Konferencya delegatów pokojowych w Lon- 

cynie skończyła wczoraj swój żywot po bli­
sko sześciotygodniowem istnieniu. Ostatniem 
„dziełem" konferencyi pokojowej, jak dono- 
ssą dzisiejsze depesze, jest zredagowanie i 
podpisanie noty przez delegatów państw bał­
kańskich, którą wręczono delegatom tureckim.

Nota nie zawiera nic dotyczącego wypo­
wiedzenia zawieszenia broni.

Delegaci bałkańscy wypowiadają w tej no­
cie, że uważają swe zadanie za skończone.

Yenizelos odjeżdża z końcem tygodnia do 
Aten. Większa część delegatów opuści w naj­
bliższych dniach Londyn.

Zatarg rumuńsko- bułgarski.
Według brzmienia dzisiejszych depesz, któ­

re nadeszły w nocy, zatarg rumuńsko-bułgar­
ski przedstawia się groźnie.

W stolicy Bułgaryi zapanowała silna kon- 
feternacya skutkiem wiadomości, jakie otrzy­
mał rząd, że niebawem ma nastąpić wręcze­
nie ultimatum rządu rumuńskiego w sprawie 
odstąpienia żądanego przez Rumunię teryto- 
rynm.

Mimo tego Rada ministeryalna uchwaliła 
nie ustępować, żądaniom rumuńskim.

Do ludności zamieszkującej okolice objęte 
żądaniami rumuńskiemi wysłano wskazówki, 
aby na wypadek wkroczenia wojsk rumań- 
skich nie występowała przeciw nim, a w szcze­
gólności nie strzelała do nich.

W dobrze poinformowanych berlińskich 
kołach dyplomatycznych sądzą, że sytuacya 
sd ostatniego posiedzenia rumuńskiej Bady 
Ministrów), na którem postanowiono szybkie 
przeprowadzenie rokowań z Bułgaryą Przyp. 
red.) doznała zaostrzenia. Dawniej zgadzała 
ię Rumunia, aby Silistrya pozostała przy 
lulgaryi z warunkiem, że fortyfikacye tego 
ciasta będą zniesione, dziś Rumunia żąda 
bezwarunkowo odstąpienia jej tej twierdzy.

Z Bukaresztu donoszą, że dzisiaj przed 
lołudniem odbędzie się ważna Rada ministe- 
lyalua, która być może, będzie dla spr a wy 
łułgarsko - rumuńskiej decydu- 
,ącą.

Także Izba posłów odbędzie dzisiaj posie­
dzenie, w czasie którego obawiają się uHcz- 
nych demonstracyj.

Ze strony Rosyi padają niedwuznaczne 
jogróżki pod adresem Rumunii, co bardziej 
jątrzy jeszcze zatarg rumuńsko- bułgarski. 
Czerpiące wiadomości u źródeł oficjalnych 
, No woj e Wremia” dowiaduje się, że rosyjski 
Toseł w Bukareszcie zawiadomił rząd rumuń­
ski, iż Rosya jest niezadowoloną z zachowa­
nia się Rumunii wobec Bułgaryi i w razie 
itaku wystąpi w obronie Bułgaryi.

Telegramy „Nowin'.

Przed rozstrzygnięciem.
Nastrój wojenny w Rumunii się 
wzmaga. — W przededniu ulti­
matum rumuńskiego. — Odpo­
wiedź Turcyi nastąpi w bieżą­
cym tygodniu. — Niemcy nie fi­

nansują rewolucyi tureckiej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejszy „N. Wr. 

Tagldatt" donosi z Bukaresztu, że nastrój 
wojenny w Rumunii z dnia na dzień 
się wzmaga. Król Karol będzie mógł wo­
bec tego najwyżej do końca bieżące­
go tygodnia zwlekać z wysianiem 
ultimatum wojennego pod adresem Buł- 

garyi. Jt Bułgarya do końca bidą­
cego tygodnia nie uwzględni postulatów 
terytoryalnych Rumunii, wówczas wybuch 
wojny pomiędzy Rumunią a Bnłga- 
ryą jest nieuchronny. Opinia publiczna 
w Rumunii spodziewa się, że Austro-Węgry 
czynnie i energicznie poprą Rumunię.

Ten sam dziennik donosi, że odpowiedź 
Turcyi na zbiorową notę mocarstw nastąpi 
z końcem bieżącego tygodnia.

Tutejsze sfery oficyalne zaprzeczają 
pogłosce, jakoby Niemcy finansowo popierały 
Tnrcyę.

Dzisiejsza ,,N. Fr. Presse" drukuje wy­
wiad ze znanym przywódcą kadetów Milu- 
kowem, który w powrocie z półwyspu bał­
kańskiego zatrzymał się w Wiedniu. — Mi- 
luków jest zdania, że ponowny wy­
buch wojny bałkańskiej jest nieu­
chronny.

Nowy turecki plan wojenny.
Petersburg. (Tel. wł,) „Nawoje Wremia*  

donosi, że znany organizator armii tureckiej, 
jenerał turecki von derj Goltz-pasza, bawi 
incognito w Konstantynopolu, gdzie bierze 
udział w pracach tureckiego sztabu jeneral- 
nego nad wypracowaniem nowego pla­
nu operacyjnego przeciw państwom 
bałkańskim. Ambasada rosyjska dowiedziała 
się o bytności Goltza dopiero po 4 dniach,

Historyi ostatniego zamachu mtoito- 
toreckiego.

Wiedeń. (Td. wł.) „N. Wr. TagbłatT, 
donosi z Konstantynopola, że pierwotnie*za-  
mach młodoturecki planowany był o wiele 
wcześniej. Miał on się odbyć na dwa tygo­
dnie wcześniej, aniżeli istotnie się odbył. Na­
rady młodoturków odbywały się w mieszka­
niu Mahmuda-Szetketa-paszy. Atoli pierwszy 
zamach się nie udał, albowiem rząd Kia- 
mila-paszy zawczasu o wszystkiem się dowie­
dział i obstawił gmach Porty załogą 8 ty­
sięczną i karabinami maszynowymi.

Atoli wkrótce potem zaczęły się mnożyć 
objawy sympatyi korpusu oficerskiego z re­
wolucjonistami młodotureekimi. Doszło na­
wet do tego, że deputacya oficerów, w dniu 
13 bm. zażądała od Kamila-paszy, aby się 
podał do dymisji. Lecz Kiamil, ufny w po­
parcie armii, szorstko odrzneił żądanie de- 
putacyi. Na ostatniem sełamliku przed wybu­
chem rewolucji pewien pułkukownik kawa- 
leryi kurdyjskiej zażądał głośno od sułtana, 
aby nie oddawał Adryanopol giaurom bez 
walki. Ostatnim wreszcie ciosem, który dobił 
gabinet Kiamila, był rozłam w „Lidze ofi­
cerskiej". Część oficerów, do ligi należących, 
połączyła się z młodoturkami.

Nadto zręczna agitacya z pomocą prasy 
spowodowała, źe opinia publiczna w Kon­
stantynopolu przechyliła się stronę Młodo­
turków. Mimo to Młodoturcy byliby może 
jeszcze zwlekali z wybuchem rewolucyi gdy­
by nie fakt, że w przeddzień wybuchu suł­
tan Mahmud pogodził się ze swym zde­
tronizowanym bratem Abdulem-Hamidem, 
Młodoturcy słusznie obawiali się, że wyni­
kiem tej zgody będzie ostateczne zniesienie 
konstytucyi i gruntowne wytępienie Młodo­
turków. Postanowili tedy energicznie działać 
a rewoiucya naspodziewanie się udała.

Choroba Kiamila-paszy.
Konstantynopol. (Tel. wł.) B. wielki 

wezyr Kiamil-pasza doznał wczoraj ata­
ku apoplektycznego. Stan jego jest 
beznadzie j ny.

Niemcy muszą się zbroić.
Berlin. (B. Wollfa). Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu Rzeszy na zapytane poe. 
Bassermanua co do nkładti między Fran­
cy ą, Anglią i Rosyą w sprawię roz­
graniczenia wzajemnych sfer interesów w 
Az,yi tureckiej, odpowiedział przedstawiciel 
rządu, że rządowi znane są tylko pogłoski, 
jakoby kilka mocarstw ugodziło się w tej 
kwestyi (!)

Na pytanie soc. dem. Gratnanera co do 
żądań wojskowych oświadczył przed­
stawiciel rządu: Odpowiedzialne kola 
są zdania, że zbrojenia na lądzie mu­
szą być wzmocnione.

Berlin. (Tel. wł.) Wczorajsza odpowiedź 
Podsekretarza stann Lehmanna na inter- 
Pelacyę posła Basset manna, miała ostrze 
skierowane pod adresem trójporozumienia za 
to, że Niemcy zostały wykluczone od podzia­
łu Turcyi azyatyckiej. Zresztą cala interpe- 
Iacya była przez rząd zamówioną. Pogoda

_ . * a i a u w Krakowie.
Tajna stacya telegrafu bez p kfTitw.

drutu. Dn. 28 stycznia
Wiedeń. {Tel. wł.) »N. Wr. Tagblattu twmomteer do- 

donosi z Grazu, że na dachu tamtejszego 
kollegium 00. Jezuitów wykryto tajną podiosił się 
stacyę telegrafu bez drutu, zapomo- 1>n 2Q 
cą! którego Jezuici porozumiewali się z in- egóda. 7-ej «rana 
nemi swemi zakładami w państwie. Ponieważ stan buomstra 
aparat w Grazu przejmował wojskowe 
telegramy iskrowe, idące z Wiednia 
na południe monarchii, przeto władze znio­
sły tę tajną stacyę telegrafu bez drutu.

752*1  mai. 
stan ter oaomttrot

7-5 a
Wiatr 

pólnoony

Prognoza
Ditó

pochmurno.

Setny uliczne z Kunstantynngula.
(Patrz ilustracye na stronicy 1-ej)

Dotychczas nie ma autentycznych relacyj 
o przebiegu ostatniej rewolucyi młodoture- 
ckiej w Konstantynopolu. Prywatne depesze, 7o|.on9nn 
które z nad Bosforu nadchodzą, ulegają nie- loKuPuliy 
wątpliwie surowej cenzurze nowych władców. (Telegram Kraj. 
Dowodem tego okoliczność, że o zastrzeleniu Zwiąsku Turysc.] 
Nazima-paszy puszczono w świat telegramy ciepłota najwyż 
dopiero w 12 godzin po wypadku, przyczem 4-3 0„ naj- 
użyto upiększającego zwrotu, że „śmierć na-n?8,1.a 8-2 9-ou 
stąpiła przypadkowo .

Ostatnie wiadomości stwierdzają, że w 
Konstantynopolu panuje spokój. Wiadomość 
ta odpowiada prawdopodobnie istotnemu sta­
nowi rzeczy, chociaż skądinąd wiadomo, że 
w ostatnich tygodniach ulice Stambułu były . .. .
niejednokrotnie widownią burzliwych demon- 
stracjrj za dalszem prowadzeniem wojny. cm‘ ** 
Softowie (klerycy) i żołnierze rozdawali 
wśród tłumów preklamacyc, sprzeciwiające 
się zawarciu pokoju za cenę odstąpienia A- 
dryanopola. Widziano także ua ulicach pej 
wnego mułłę (mnicha muzułmańskiego), któ­
ry z chorągwią w ręku przebiegał ulice sto­
licy i wzywał tłumy, aby nie dały zaginąć 
islamowi

Rycina nasza przedstawia obie powyższe 
sceny.

niesie powiewu 
699mm Kieranał 

wiatru: 
południowo- 

zachodni.

Sten śniegu: 
suchy, sypki,^

cm. wysoka

Morderstwo. Ze Lwowa donoszą: Szy­
mon Zazulak, em. woźny, wpadłszy wczoraj 
rano do mieszkania w chwili, gdy jeszcze 
żona leżała w łóżku, a córka wybierała się 
do szkoły, siekierą zadał żonie cztery cię­
żkie cięcia. Na pomoc mordowanej pospieszy­
ła córka i wyrwała brutalowi siekierę. Wte­
dy Zazulak chwycił za haczyk i zadał córce 
kilka uderzeń w głowę. Obie ciężko ranne 
pogotowie ratunkowe zawiozło do szpitala 
powszechnego; za Zazulakiem,; który zbiegł, 
wdrożono poszukiwania.

Prosimy odnowić prenumeratę 
na miesiąc luty.

Mais (żółta)1 plZfiSlłiti ■■ MONOPOL z watą - ZENIT (biała)M

1 Malewski i Ska w Krakowie.
filia we fciwwie, ulica Syksiuska 35.
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Karnawał w Bochni.
Korespondent nasz z Bochni pisze:
Jedynym w tym karnawale balem „oficyal- 

nym * był Bal akademicki, który udał się 
znakomicie, ponieważ komitet balowy z pre­
zesem „Klubu akad.**  p. T. Stochem nie szczę­
dził starań, aby uczestnikom balu zapewnić 
jak najwięcej zabawy. Udział miejscowej i 
okolicznej inteligencji był liczny. Do pierw­
szego kadryla stanęło 50 par, strojnych, we­
sołych, rozbawionych.

Ze starszych pań były między innemi obe­
cne: p. Sękowska (suknia z czarnej ta­
fty z przybraniem stanika z czarnych mali, 
nes koronek),‘p. Sgwantowską, radczy- 
ni p. Jakubowską (aksamitna suknia, 
stanik przybrany czarnemi valenciankami), 
p. Dziemborowiczową (princesse liber-

Cennik
IZBY T7*-

ianrilnsMnaiił ty koloru blado lila), p. Ryczakowa, mfllOWHfZam, * ftiintnerow, 4łodvch. Dieknvch me-
w Krakowie

n Unio wyjśola 
niniejszego 'Nra 

eg. 12 w pot,

Waluty
Mc |Ejlm 
płacą 253-50 
zadają 254*50

ted nlaultsllł 
płacą 117*50  
żądają 113*50

Hikl pajhHPf 
płacą 95*50  
iądaj-j 94,50

wiliili 
pianą 19*10  
iądają 19*30

Hola?? a ntffHtóńl 
płacą 492* —. 
iądaią 497* —

giełda

zborowa.

p. Giintnerowa. Młodych, pięknych mę­
żatek był tak liczny orszak, że sprawozdaw­
ca musi ograniczyć się do wymienienia tylko 
najpiękniejszych. A więc inżynierowa p. Flin- 
tensteinowa (empire, kryta czarną pope- 
1 iną), profesorowa Rusinowa (efektowna 
toaleta z białego brokatu), profesorowa Ser­
win o w a (powiewna princesse z jedwabiu 
koloru bleu de mer, kryta tuniką z białej 
popeliny), p. Walantowa Pankiewiczo- 
wa (piękna princesse z białego atłasu), pani 
Nahrgangowa (biała jedwabna suknia, 
kryta gipiurą), profeserowa p. Schmyto- 
w a (biała koronkowa, szeroki kołnierz z praw­
dziwych koronek), profesorowa p. Gar go­
lowa (skromna, ładna toaleta koloru ieoir). 
p. H a 11 o w a (czarna jedwabna). Toalety pa­
nien były nadzwyczaj piękne i gustowne. 
Z uroczych ich właścicielek przedewszystkiem 
wyróżniały się następujące panny: F. Glo- 
sówna (biała koronkowa princesse, we wło­
sach złota przepaska), p. Zosia Jakubowska 
(piękna sukienka gazowa blado niebieska 
z szerokiemi falbankami), p. Sękowska (su­
kienka empire, koloru champagne), p. Miko- 
łajczykówna (różowa jedwabna z tuniką bra­
mowaną srebrną lamą), p. Ryczakówna (ga­
zowa princesse, jedwabna, kolom bleu de Nil) 
p. Dziemborowiczówna M. (prineesse biała ga­
zowa z tuniką, spiętą bukietem róż), p. Pop-

porówna (efektowna suknia z niebieskiej 
charmeusse), p. Giintnerówna (princesse z ró­
żowego jedwabiu, z przybraniem u stanika 
białą koronką gipiurową), p. Karnasiewiezów- 
na (blado niebieska jedwabna toaleta, kryta 
białą kosztowną koronką), p. Wójcikówna 
Róża (śliczna w tonie blado niebieskim, su­
knia empire, malowana w blado-różowe maki, 
kryta markiaetą), p. Bnrtowska (różowa tua- 
leta empire z tuniką tworzącą jakby płaszcz, 
z przodu rozciętą, bramowaną białym, łabę­
dzim puszkiem), p. Białkowskie (gustowne 
toalety niebieskie), p. Anlaufówne i p. Dobo- 
szówua (biała, piękna koronkowa suknia).

Bawiono się wyśmienicie do białego rana. 
Tańce prowadzili z werwą pp. Stoch i in­
żynier Flintenstein. Przygrywała orkiestra 
salinarna.

Z Nowego Sącza donoszą: Nie wyśle 
dzony sprawca skradał się onegdaj po szkar- 
pie między świerkami do żołnierza, stojącego 
na straży pod basztą zamku, w którym 
obecnie mieści się magazyn wojskowy. Żoł­
nierz strzelił, napastnik upadł i warta była 
pewna, że „szpiega**  zabiła lub zraniła. Za­
alarmowany oddział straży wojskowej szukał 
pe krzakach aż do Dunajca — jednak na 
próżno.

Karabin wojskowy zardzewiały, znalazł 
rybak Bauman w Dunajcu. Agnoskowano 
w nim jeden z tych karabinów, które nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy skradli z ćwicze­
bni uczniów II gimnazyum.

Wieluą bandę przemytników cukieryny 
wykryła tutejsza dyrekcya finansowa. Are­
sztowano szereg kupców żydowskich w to 
wmieszanych. Śledztwo prowadzone jest w wiel­
kiej tajemnicy.

Koncert „Lutni**  pod bartutą p. prof. Ko­
sińskiego, wypełnił, jak zawsze, salę po 
brzegi. Obok śpiewaków „Lutni**  spisała się 
dobrze kapela Harmonii.

Z Żywca donoszą nam: Wybory do 
rady gminnej odbędą się dnia lSlutego. 
Zgromedzenia przedwyborcze już się rozpo­
częły. Lista kandydatów z każdem dniem 
zwiększa się. Największe szanse przejścia ma­
ją p. Kallama ofic. poczt, p. Pilarz ofieyał 
sądowy, p. Bielewicz kupiec i p. Olszowski

majster szewski. Część bowiem obywatelska 
stara się rozbić partyę magistracką..

Pierwszą i ostatnią zabawę urządza tego 
roku Sokół d. 1 lutego. Czysty dochód prze­
znaczony na rzecz drużyn skautowych. Za­
bawa zapowiada się b. dobrze. Komitet nie 
szczędzi trudów, aby zapewnić jej powodze­
nie.

Budapeszt.
Dn. 23. stycznia
Targ sboioffy.

Pszenica na 
rwiecień od 11'83 8 
io 11-84; na maj 
od 11-96 -11-97;
na i 
nd 10- 
tyto napażdeier-

na kwiecień od 
10-85 do 10-86;
owiesuapażdtier. Dużo bowiem było nas takich, którzy prze- 
na °kwiecien od myśliwaliśmy o ucieczce. W którejś celi je.
7-69 do 7-70; dnak wykryto piłowanie, był rwetes i rewi- 
kukuradza na zye — i zamiar spełzł ną niczem. Ogromna 

iier. oo oo-oo-oo; zjOt5ć brała też profosa i oficerów służbowych, 
do 7T0; "rzepak ~ iacy to W1 oficerowie! - gdy wykryto, 
na maj od o-oo że więźniowie sąsiednich cel z sobą się ko­
do o-oo. munikowali, rozmawiali przez dziurę wywier-
Oferty: coną w grubym murze i posyłali sobie pa-

naUsposobienie: pierY w cybuchu, który się przesuwało, 
tpok — Pogoda: Jedną dziurę wykryto, ale z drugiej strony 
piękna. ściany nie znaleziono. Zachodzili w głowę

napróżno; brakło im dowcipu. A była rzecz 
' taka: jedna izba była znacznie wyżej poło­

żona niż sąsiednia; dziura na wysokości pół­
tora metra w jednej, wypadła w drugiej tuż 
nrzy podłodze, a do tego zalepiliśmy ją.

Z figlów i ze złości a stanął i zakład — 
postanowił niejaki Łojasiewicz (później 
był przy akcyzie miejskiej) —• że gdy zosta­
nie uwolniony, zabierze ze sobą jeden koc,

Młodzież krakowska 
z p. 1863 

w organizacji i w więzienia. 
nik°ooauo-uoe(>o „Wspomnień" ś. p. Alfreda Szczepań­

skiego (z rękopisu).

■

służący do przykrywania w łóżku, a nikt 
braku jego nie spostrzeże. Ęyły to koce 
duże, grube, włosiaste, żołnierskie. Ł. z ośm- 
nastn naszych koców poucinał po wąskim 
skrawku na jakie 3 do 4 cm. i te skrawki 
tak starannie pozszywał, że utworzyły jeden 
koc. Ten pozszywany zostawił, a cały ze 
swojemi rzeczami zabrał.

W innej celi było nas potem czterech. 
Trapiło nas dwóch, mających łóżka na je­
dnej wąskiej ścianie celi, że często w nocy 
budziły nas jęki i brzęki kajdan. Nie 
mogliśmy dojść, co to takiego, aż przypadek 
nam tajemnicę odkrył. Oto akustyka celi tak 
się ułożyła, że szeptu z jednego końca na 
środku słychać nie było, w drugim zaś koń­
cu, w rogu, słychać było nie szept, lecz wy­
raźny, lubo chrapliwy głos. Towarzysz śpią­
cy w jednym rogu miał zwyczaj na jawie 
i przez sen wzdychać, mszał się, a łóżko 
trzeszczało, chrapał, a my w drugim rogu 
słyszeliśmy jęki i kajdany. Sprawdziliśmy tę 
rzecz dokładnie, robiąc liczne doświadczenia. 
W tej celi przychowałem sobie wróbla 
młodego, którego żołnierze schwytali i obcięli 
mu skrzydła; wykupiłem go za 10 grajcarów. 
Żeby mu skrzydła odrosły, trzeba było wy- 
rwać mu pióra. Było to srogie, wyglądał jak 
jedna krwawiąca rana. Trzymałem go trzy 
dni w szmatach, ale wróbel nie stracił hu-

Adwokat
Dr. Bertold Rappaport 
otworzył kancelaryę w Krakowie 

przy ul. Brackiej 1. 6 I p.

moru, ani apetytu, jadł i pił znakomicie. U 
rządziłem mu drabinę, żeby sobie mógł pod 
skakiwać i miał na czem spać. W mian 
jak się wygoił i pióra mu odrastały, począ 
po celi pastować. Robiliśmy doświadczenia 
ile potrafi zjeść. Łapaliśmy muchy, robiliśmj 
robaczki z Chleba i mięsa i dawaliśmy mi 
bez przerwy. On jadł bez przerwy i trawił 
a przegryzał różnemi ziarnkami i popija 
wodę. Gdy już zaczął latać, postawiłem jeg< 
drabinkę i jego kredens na oknie. Wróbe! 
tak się oswoił, że rychło świt przylatywał 
do mnie do łóżka, wgrzebywał się pod mo. 
ją brodę i takeśmy razem spali. Gdy nade­
szło lato, wypuściłem go. Wyleciał, usiadł na 
wałach, na murze, nie wiedział co począć, 
aż inne wróble go napadły. Uciekł prosto 
w okno na swoje miejsce i już więcej wy­
latywać nie chciał. Wołał ludzi od wróbli 
a cela była mu rajem.

Grywaliśmy popołudniu czasem w karty 
przyczem zwykle miałem na nogach duA 
pantofle. (C. d. n.).

Błąd druku. W poprzednim fejletonie wkradi 
się błąd drukarski. Zamiast do „celi Kazimierz. 
Wielkiego" na Zamku, czytać należy „do sali 
Kazimierza W., gdzie nas (więźniów) bywało dc 
18 razem".

Wiedeńshi Bank Związkowy. FILIA W HH9H0RIE (HynEk gł. W Linia il-6)
Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. X Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na
Fundusze rezerwowe 41 milionów K. j KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE S
• Załatwia wszelkie tranzakcye bankowe • Wypłaca większe kwoty bez poprzedniego wyp^ietaia.
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iKiimwtiBl
ul. Gertrudy 1. 5. niedaleko poczty.
Program od wtorku 28 do czwartku 31 

stycznia 1913.

1. Tygodnik Fathego. — 2. Sen zakocha­
nych (komiczne.) — 3. Za kulisami (dra­
mat Nordisk)—4 Święto niebios w Auam 
(pouczające). — 5. Nr. 75 i 76 (komedya 
Nordisk). — 6. ? ? — 7. Wiosna życia 

(dramat Pathógo kolorowany),

Przedstawienia bez przerwy od 4 de 11 wieczór.

; .JŁJEJ0URJŁJLBL
Pracownia

50 tapicerska 
FRANCISZKA KARLIŃSKIE60 
znajduj^ się obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10. ~E lf ■ WWT
15 Poselski 15

Na wycieczki i zabawy po­
leca fabryka wyrobów cu­

kierniczych 22

Romualila Pieczarki 
Ciastka codzien świeże. 
Pomadki, czekoladki®. 

Karmelki nadziewan 
Herbatniki.

Strzelby do polowania
doskonale ebstrselane 

najlepszej jakości, do­
starcza po najtańszyoh 

fabrycznych ceaaoh

c. i k. dostawca dworu

Pełny i piękny 
biust 

nada je na pewno i na!zaw- 
sze mój wypróbowany 
przezemnie samąod 12 lat 
stosowany ze skutkiem 

ćrodek domowy.
Proszę zwrócić się do mnie 
z zaufaniem, jako kobieta 
do kobiety. Nie używamJAN KONRAD

Briix Nr. 2475 (Czechy).
Dubeltówka Lancaster z stalowymi srebrem inkrustowa- 
wanemi lufetami K 16,-82, — 67.50. — 72, — 74.50 
i wyżej. Dubeltówka Hatninorles nowy model, potrójny 
zamek Greenera z zabezpieczeniem K 115. Większy wy­
bór strzelb do polowania i rewolwerów znajduje cię w mo­
im katalogu głównym, zawierającym 4000 ilustracji, któ­
ry każdemu wysyłani na żądanie darmo i opłatnie. 46

wiedź załączyć 3 marki po

L: 8739/913.
III. a

Obwieszczenie.
Obwieszczeniem Magistratu stół. król, miasta 

Krakowa z dnia 25 grudnia 1912 L: 150879/12 
wydanem w myśl reskryptu <. k. Ministerstwa 
kolei żelaznych z dnia 21 grudnia 1912 
L: 37794/3, podano do publicznej wiadomości, 
że zatwierdzone powołanym reskryptem ministe- 
ryalnym projekty nowych normalnotorowych 
kolei elektrycznych w Krakowie wraz z doty­
czącymi planarni i opisami zostały wyłożone dla 
stron interesowanych w Biurze Budownictwa 
miejskiego Oddział B. w Krakąwie do przeglą­
dnięcia celem ewentualnego wnoszenia zarzu*  
tów. Obwieszczeniem zaś z dnia 8 stycznia b. r. 
L: 4233/13 zawiadomiono strony interesowane, 
że zarzuty co do wspomnianego projektu wno­
sić można aż do dnia 16 stycznia b. r., w którym 
to dniu odbyć się miała rozprawa komisyjna dla 
rewizyi trasy generalnego projektu tychże linii 
kolei elektrycznej.

W ślad obwieszczeń poprzednich podaje 
się do publicznej wiadomości, że rewizya trasy 
budować się mających dalszych nowych normal­
no i dwutorowych linii kolei elektrycznych 
w Krakowie wyznaczoną została przez c. k. 
Namiestnictwo we Lwowie na dzień 5 lutego 
br. godzinę 9 rano w sali posiedzeń Magistratu 
gdzie, strony interesowane roogą pisemnie lub 
ustnie wnosić zarzuty swe co do powyższego 
projektu.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa 
156 dnia 24 stycznia 1913.

7

Bardzo polece­
nia godnem 

jest preed zakupnem prse- 
dmiotów użytkowyoh i róż­
norakich podarków, przej­
rzenie mego głównego kata­
logu z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyłam każ­

demu darmo i opłatcie. 
c. i k. nadworni dostawca

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Bnix Nr. 2491 

(Ciochy).
Zegarek niklowy K 4.20, 
czarny stalowy zegarek re- 
msntoar K 6.80 prawdzi­
wy srebrny zegwek K 8.40, 
budzik niklowy K 2.90, bu­
dzik o głosie dzwonu wie- 
żowego K 7.fe0, dobre skrzy- 
pco po K 5.80, harmonie K 
5. rewolwpiy K 6. - 
Bez ryzyka' Zamiana do­
zwolona łub wzrot pienię­
dzy! Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za. po­
przedniem nadesłaniem na- 

leżytości. 45~ig~iR~B~iirTr-wTrwr 
xxxxxxxx 
Uczeń

gimnazjalny postukuje le­
kcji. Zgłoszenia pod A-Z 
poste restante Kraków za 
okazaniem kwitu inseroto- 

wego.

XXZXXXXI

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ulica Szewska 1. 22. — Telefon 305.

Dsfhńfnil jest najdoskonalszym instrumentem doby współ- 
rallluiUll czeanej. Zadawala najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj­
milszą atrakcją. zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. W najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic.

Patii ćfon z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. ’ ''.....  ' '

lub chłopców

Co miesiąc nowości.- Katalogi darmo i opłatnie.
SERY A OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAVO 

RITA — RIGOŁETTO — GALATEA,
Nowe zdjęcia ŚLĘZAKA na płytach 35 cm. 76

I do roznoszenia gazet 
za stalą miesięczną plącą poszukuje 

Biuro dzienników i ogłoszenien 

MARYANA HUPCZYCA 
Kraków, Jagiellońska 7.

- ufcjgM.

ALICYI I KLAUDYI ASKEW

SU LAM ITKA.
24 POWIEŚĆ.

Przekład z angielskiego H. J.

— A ja jaką jestem ? — zapytała, zranio­
na do głębi jego zmrokiem i słowami.

— Nie wiem — adpowiedział zmęczonym 
głosem. — Jesteś może jak Jael: Ta była 
silną, okrutną i zimną.

— Boże! — Debora załamała ręce. — 
Więc ja ci się taką wydaję?

Padła na kolana przy łóżku, kryjąc 
twarz w fałdach błękitnej, ordynarnej koł. 
dry.

— O, Boże! — powtórzyła. — Więc to 
wszystko, co on o mnie wie? On, dla które­
go miłości zmusiłam się do odegrania tej 
wstrętnej roli! I przez to nie mogę być ko­
chaną! Tak to mężczyzna rozumie serce 
kobiety i pobudki jej czynów?

— Rozpaczliwe łkania poczęły wstrząsać 
jej wiotką postacią. Ale Waring już tego nie 
słyszał- Usnął głęboko. Debora Krillet wpę­
dziła ducha z powrotem do grobu.

ROZDZIAŁ XII.
— Ciekawym, czym bardzo bredził w go­

rączce? — rzekł Waring.
Leżał na sofie w saloniku, a Debora sie­

działa pod oknem, szyjąc.
Trzy tygodnie upłynęły od jego choroby i 

dziś po raz pierwszy zszedł na dół.
- Nie, nie bardzo — odpowiedziała Debora 

z jakimś bolesnym uśmiechem.
— Zresztą zapomniałam, czy pan wogóie 

co mówił, byłam zbyt zaniepokojona o zdro­
wie pana, by zważać na co innego..

Spojrzał na nią z ulgą. Obawiał się, czy 
nie mówił o Jance, a przedmiotu tego nie 
chciał poruszać z Deborą. Miał prawie pew­
ność, że ona go kocha i chciał jej oszczę­
dzić przykrości. Za parę miesięcy będzie 
mógł opuścić farmę: do tego czasu niech o- 
na wyobraża sobie, co się jej podoba. Potem 
gdy go nie będzie, zapomni.

Tymczasem Debora wstała i za chwilę 
wróciła z filiżanką rosołu na tacce.

— Wypij to pan proszę — rzekła łago­
dnie. — To posilny rosół, sama go przyrzą­
dzałam.

Wariiig wziął filiżankę i patrzył na nią, 
uderzony zmianą jaka zaszła w jej powierz­
chowności. Wypiękniała jeszcze i cicha ja­

kaś słodycz opromieniała jej wdzięczne rysy-
— Czy pani wiesz, żeś mi ocalia życie — 

rzekł, przytrzymując ziekka jej rękę - i że 
ja ci jeszcze nie podziękowałem.

Zarumieniła się i podniosła na niego’zwil- 
gotniałe oczy.

— Nie masz mi pan za co dziękować. Ra­
towałam pan*  samohibnie; równie dobrze d!a 
siebie, jak dla pana.

— Tak, teraz powiedziała mu już wszy­
stko. Teraz wiedział, że jeżeli zechce, może 
być tu lianem i że ona odwzajemniała jego 
miłość. Bo wierzyła święcie, że ją kochał. 
Nie napróżno pisał o niej w swoim dzien­
niczku... Zapamiętała każde słowo, każde sło­
wo; to, co mówił w gorączce, było tylko bre­
dzeniem... ale, w rzeczywistości, ona była je­
go Sulamitką. wybranką jego serca, ukocha­
niem jego oczu.

Waring zmieszał się. Nie spodziewał się 
tak wyraźnego wyznania. Dotychczas obco­
wał z kobietami, które kryły swe uczucia, 
tłumiły swe namiętności i żywiołowa szcze­
rość Dobory zaskoczył*  go znienacka. Po­
spieszył zmienić przedmiot rozmowy.

— Pisałem coś dzisiaj — rzekł, siląc się 
na ton swobodny — coś, com powinien był 
napisać już przedtem. (o. d. n.).
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AAAAAdUŁAAAAAAAAA 
Wyszedł z druku najobszer­
niejszy, a z pewnością jeden 

z najlepsz, cli 

Podręcznik 
Medytacyjny 

czyli 

Rozmyślania 
wyjęte z dzieł Sw. ,’śfonsa 

Maryi Liguoregj, 
ułożone przez O. Jakóba 
Maryę Cristinfogo, Re lem- 

ptorystę.
Przetłómaczył z włoskiego 

Ks. Julian Raczkowski.
6 tomów oprawnych, zam­
kniętych w futerale płó­

ciennym
Cena 22-50, 

a z przesyłką o 1 koronę 
więcej dó nabycia 

w kafolicMtj
Dra Włćdjsłiwa Miłkowikieęt 

w Krakowie 
9, plac Maryaoki, telefon 

Nr. 1308. 72

wrmTTmwm

Cenniki danino.

fraier-
słrasieSZ

ULluA GUMKI

Miesięcznie 200-500 K. 
może zarobić każda osoba 
bez różnicy płci i wyzna­
nia, lecz nieposzlakowanej 
przeszłości, w każdej miej­
scowości Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgłoszenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 10, Oddział II. p.

URZĘDNIK 
poważnej itnsytucyi finan­
sowej w Krakowie poszu­
kuje ubocznego zajęcia ja­
ko samodzielny buchalter 
podejmie się również re- 
wizyi ksiąg lub rachun­
ków. Zgłoszenia do biura 
dzienników Hupczyca Kra­

ków, ul. Jagiellońska 7.

Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip­
cowy rarytas micaobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 7'50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4’/s litr, gąsio- 
rek K 6'30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 105

Poszukuje
się do natychmiastowego 

. wstąpienia trzeźwego ener­
gicznego dozorcy dla słu­
żby noonej, któryby miał 
nadzór nad robotnikami 
placowymi oraz kontrolę 
nad stróżami nocnymi. 
Pierwszeństwo mają wysłu­
żeni żandarmi. Oferty nad­
syłać należy pod A. N. Nr. 
2002 do biura dzienników 
i ogłoszeń Maryana Hu­
pczyca Kraków, Jagiel­

lońska 7. 153

Zegary wszyst­
kich rodzaj’ów 

dokładnie repasowune i wy­
regulowane z 3 letnią pi­
semną poręką wysyła po 

najtańszych cenach 
Pierwsza fabryka zegarów

JAW KONRAD
c. i k. nadworny doataareaw Brta

Nr. 2476 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4'20, 
lepsze K 5' zegarki sre­
brne K 8'40, budziki niklo­
we K 2*90,  zegary z ku­
kułką K 8-60, zegary do 
kuchni K 3 20, zegary pen- 
dułowe K 3'50. Główny ka­
talog z 4000 rycin, przed­
miotów użytecznych wszel­
kich podarków wysyła się 
na żądanie każdemu darmo 
i opłatnie. 1064
W M Tg ~« M ffl 1

Darmo otrzjmo 
każdy kupujący od K a - 
użyteozny przedmiot w głó­
wnym składzie porcelany 
szkła i lamp firmy Sto­
brawa i Turek Kraków. 
Karmelicka S. na zaba­
wy i wesela wypożyczają 
porcelanę i szkło po ce­

nach niskich.

„OLLA

______ _ eoone 
przez przeszło 9000 lekarzy- 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor. 

“baczności 
5 kilo pomarańozy malino­
wych K 3-90,- 5 kg. kar- 
osoohów K 6*40,  — 5 kilo 
karafiołów K 8-—, 5 kilo 
mieszanki wszystkich trzech 
gatunków K 4 50 oplatnie 
za zaliczką. Giov. Span- 
ghero, Triest. 145

90
halerzy koaztaie książ­
ka BtzrKZej położny H. 
zkrólewakioffo zakładu 
położniozeeo, która po­
dają w jaki sposób mo­
żecie waszą toną za­
bezpieczyć od nadmier­
nej ilości potomstwa. 
Skutek zagwarantowa­
ny. Dzieeted tysiący po­
dziękowań wpłynąlo. 
90 b. w auatr. markaeh 

pocztowych.

dt pul A. KADRA
BERLIN S. W.39S
T.indenstr.. 51.

Czerwoność
nosa 99 

Oszpeoenia 
skóry, piegi, 

ryzzoM,oet,
sa, zaczer­
wieniona i 
popryskana 

skóra, jak i 
wszelkie o- 

szpecenia 
osuwa zaraz, jedyniecery .

i wyłącznie w dziesiątek lat 
wypróbowana i przez pier­
wszorzędne powagi świe­
tnie zaopiniowana i jako 
nieszkodliwa przez władze 
badana Dr. A. Rixa Pa­
sta Pompadour. Próbna 
puszka 1 K., dnża puszka 
K. 3--. Kosmetyczne Dr. 
A. Rix’a Łaboratoryum. 
Wiedeń IX. Berggass Nr. 
17/H. Składy w Krakowie: 
Apteka Wiszniewskiego, 

Floryańska 15, Perfumerya 
Heima i Spółki Rynek 37.

Do fabryki 
wyrobów oukierniezyoh 

Józefa 

Siermontowskiego 
w Krakowie.

Potrsobna do ekspedycji 
panna inteligentna z uoz- 
oiwej rodziny - z prakty­
ką sklepową. Tylko włada­
jące dobrze językiem nie­
miecki ai będą mieć pier­

wszeństwo.
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KTO
chce mieć białe « zdrowe zęby będzie ■ 

używać tylko 74a

Krem perłowy
JANA IHNATOWICZA

Sukiennice 20.
Tuba Kremu perłowego 50 hal.

Zmiana lokalu
C. k. główna trafika 
znajduje się obecnie 
Rynek LiniaA-B. L39. 
obok handlu W. P. 

Fischera.
IM Z poważaniem

W. Bujański.

że jakość ta jest 
trwwlszą od skóry.

jest sporządzony ze spe- 
cyalnej gumowej mie­
szaniny a udowodniono,

Nowy „BERSON*  gumowy obe*  posiada dokła­
dnie tę samą barwę i formę waszego skórzanego 
obcasa, jest elegancki, nadzwyczajnie trwały i lek­
ki jak piórko.

Nowy ,BERSON“ gumowy obcas zabezpiecza wa­
sze skórzane obcasy przed wykrzywieniem się, 
utrzymuje stale wasze obuwie w eleganckim faso­
nie i chroni wskutek swej wielkiej elastyczności, 
wasze nerwy, i wasz rdzeń pacierzowy.

Liczne zupełnie bezwartościowe konkurencyjne 
fabrykaty starają się P. T. Publiczność w błąd wpro­
wadzić przez naśladownictwo wzoru i podobnie 
brzmiące nazwy.

Prawdziwy nowy „BERSON*  gumowy obcas jest 
umieszczony w pięknym złoconem pudełku, na któ- 
rem wyraźnie czytać można słowo „BERSON*.  Każ­
dy prawdziwy nowy Berron gumowy obcas jest oprócz 
tego zaopatrzonym w obok P
umieszczoną fabryczną markę

Żądajcie wyraźnie „BERSON*  gumowych obca­
sów, kaźcie sobie tylko takowe waszemu szewcowi 
albo dostawcy obuwia przybić i we własnym in­
teresie nie przyjmujcie innych fabrykatów.
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ZaMad pogrzebowy
„CONCORDIA

]9Nil WOLNEGO
pl. Szczepański (dom własay) Tel. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób trumien.

I

1

Słynny od 30 lat

ZAKŁAD LECZNICZY 
dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpit; la powszech­

nego, i lekarza specyahsty,

Dr J KAJDACSY 
w Budapeszcie, VIII. ul. Józsefkoriit 2. 

„Szczeni Przyjaciel 
ny chorób płotowych. Nap „ .
dacsy. Cena broszurki 1 kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię­
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel­
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 
oraz bóle etosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakurzenia krwi, impo­
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, Hawet na 

drodze dyskretnej korespondencji.
Injekcye JKhrłioh 606“ są także w zakładzie za­
stosowane. Lekarstwa, sposób ich nźycia i poradę 
lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. oały 
155 dzień.

i i i Zbiorek poży teoznych 
I • wiadomości z dziedzi- 

Napisał i wydal: Dr. Kaj-

Korespondencja w polskim języku.

Wszyscy, którzy S4 wysta­
wieni na kaprysy pogody 

i zmiany temperatury 
a wskutek tego cierpią na" reumatyczne 
i gośćcowe bóle i odmrożenia, powinni 

być poinformowani o

Takowe uspokaja i uśmierza bóle, usuwa 
opuohliuę, tak, że ruchliwość stawów po­

wraca.
1 tuba po 1 koronie jest do nabycia 
prawie w każdej apteoe. Prospektu wysyła 
1197 wytwórca

aptekarz B. FRAONER
PRAGA, Mała strona, Nr. 203, róg 

ulicy Neruda.
jako też opłatnie przy podraedniem nade­
słaniu K 1-50 jedną tubę, K 5*-  5 tub, 

K 9*-  10 tub.
Baczność na nazwą preparatu I wytwórcy!

Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
M. Redor, K. Wiszniewski.

Krystalina
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 

nadaje białość i aksamitną miękkość
Tuba 50 halerzy. 12755

JAN IHNATOWICZ
SUKIENNICE 20.

Szczepański. Drukiem Aleknaudra Rippara w Krakuwie.


